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t a k  przecudow ny, k tó rego  żadne pióro z ścisłością m alarską od­
d ać  n ie potrafi. Przebacz więc, jeźli ko lory t n ie m a dość żyw o śc i.— 
Ależ w ystaw  sobie tę  część m iasta zapełnioną ja k  najgęściej naszą  m iej­
s k a  i w iejską ludnością", na  k ilkanaście  liczącą się  tysięcy , k tó ra  się 
po  obudwuch stronacli tryum falnćj ulicy w naturalnym  i przyzw oi­
tym  rozstaw iła nieładzie. W ystaw  sobie teraz  pośród ty ch  licznych 
rzeszy  kochanego ludu, zbliżający  się do drugićj — na tum skiem  
territo rium  — wystawionej tryum falnej bram y, ów z uteschniem em  
oczekiw any uroczysty  w jazd. Nic w spanialszego w naszóra poło­
żeniu  u  nas w idzieć nie podobna. Co zaś najw iększego uroku  
przydaw ało  tem u świetnem u wjazdowi, było nasze owdowienie po 
stracie  ojczyzny. . . .

P rzy  tej drugiej tryum falnćj bram ie zeb ra ła  się  Prześw ietna  
K ap itu ła , sem inarium  duchow ne, duchoweństwo miejscowe i okoli­
czne do liczby ćO wynosić m ogące, również S iostry  M iłosierdzia z o- 
chroną. P a trząc  przez tę  tryum falną bram ę, najdokładniejszą, m ia­
łeś perspektyw ę na w idok najokazalszy, k tó ry  się teraz  p rzed  okiem  
poczynał rozwijać. Najpierwćj ukaza ła  się  z zak rę tu  ulicy owa 
jaz d a  w łościańska i obyw atelska; mąż w m ęża, koń w konia; j e ­
den w drugiego dobrany i u b rany  po naszem u, w szyscy kurzeni 
okryc i, jak o b y  po znoju bojowym . Miło było słyszeć te  końskie 
podkow y, a  milej jeszcze było słyszeć głosy  tychże mężów, m ó­
wiących w przejeżdzie: „N iech będzie pochwalony Jezus C hry­
s tu s .11 T a k  to jazda zaszczytna w itała  się  z Prześw. K apitu łą  i 
wszem  duchowieństw em  i d la szacunku osób duchownych z od k ry ­
tą  głow ą przejeżdżała bram ę. Za tą  zaszczytną jazdą po m alćj oddali 
foryś z "angielska poprzedzał k a re tę ; i choć konie były rosłe i k a ­
r e ta  w ielka, ledwo ją  u jrzeć m ożna było przed  liczbą niedościgłą 
rzeszy , k tó ra  się  za Legatem  apostolskim  cisnęła do m iasta. Mimo 
tłum ów  porządek  tuż około k a re ty  panow ał najlepszy. Przy oknach 
k a re ty  w kontuszach oni dwaj obyw atele, cech strzelecki z tyłu, 
za  nim orszak jazd y , nareszcie długi pochód pojazdów, bryczek i 
wozów. Całe to otoczenie okazyw ało, że jedzie osoba w ysoka w 
posłannictw ie nierównie wysokióm.

W  bram ie przy odgłosie dzwonów w szystkich kościołów, k a ­
re ta  s tan ę ła , N ajdosto jn iejszy  L eg a t A postolski w ysiadł, kurzem  
o k ry ty , widocznie znużony, ale by ł m iły i serdeczny, ja k o  ojciec, 
g d y  stanie śród drogićj rodziny. Na przygotow anym  klęczniku 
k lęk n ą ł i pom odlił się p rzed  P. Jezusem  ukrzyżowanym . JYVX. 
K anonik  Z ien k iew icz 'w  k ap ie , w assystencyi X. D ziekana i p ro­
boszcza Pankau  z Inowrocławia i X. Dziek. Nowakowskiego z  K ro­
to szy n a , krucifera  X. Zajęckiego, proboszcza z W ilatowa, iwlwóch 
akolitów, otoczony kap itu łą, duchowieństwem^ i alum nam i, oczeki­
wał na  to  pożądane przybycie. Skoro się N ajprzew ielebniejszy X. 
A reypasterz  podniósł X. Celebrans podał Mu pacifikat do pocało­
w ania, poczem pow itał go słowy szacunku, miłości i wdzięczności, 
'•tórych te x t tak  brzmi:

Wajprasewlclebnlejsjty Arcypasterzu.
Po świętej W . A . M. do m iasta w iecznego p ie lg rzym ce, w 

im ieniu tutejszego Senatu J e g o , a  w zastępstw ie Męża, którem u 
sędziwe, bo prawie do w ieku zbliżone lata , nie dozw alają tu  s ta ­
nąć  i słodkiej dopełnić powinności, w obec tak  licznie zgrom adzo­
nej publiczności, w itam y wszyscy W. A. M. w tej starożytnej sto ­
licy  L echa i sk ładam y Mu hołd najw yższego szacunku , uw ielbie­
n ia  i wdzięczności. J a k  z jednej strony da leka  i uciążliw a podróż 
W . A . M. celem odw iedzenia znowu po k ilku  latach  progów A po­
stolskich i uszanow ania najwyższej Głowy K ościoła, jako liteż  
uśw ietnienia uroczystości Kanonizacyjnej M ęczenników Japońskich , 
zm ysły nasze w ielką o zdrowie W . A. M. napełn iła  troskliw ością, 
ta k  z drugiej strony  cieszym y się dziś niew ym ow nie i radością 
bez g ran ic  przejeci jesteśm y, że" w powrocie ze stolicy całego 
Chrześcijaństw a, "oglądamy W. A. M. przy czerstw em  i pożądanem  
zdrowiu i Sto jącego zarazem  przy sterze tej łódki, k tó ra  od naj­
wyższej O patrzności pieczy Jeg o  pow ierzona została. B ogu niech 
b ed ą  dzięki za opieke, k tó rą  w tej podróży widocznie przychylić 
Mu ra cz y ł On to prowadził W. A. M. p rzez  w ielką przestrzeń, 
k tó rą  liczne i różne zam ieszkują narody, w szędzie i zaw sze bez­
piecznie w spierał swojem Kamieniem, zbliżył do opoki P iotrow ej 
i tam  natchnął Jeg o  dusze, zagrzał serce i napełn ił u sta  Jego  tą  
wymową, która, ja k  nam publicznie zwiastow ały pism a, słodkiem  
i drogiem  tej z iem i, na  której zrodzeni i w ychowani jesteśm y, 
zabrzm iała wspomnieniem. P asterz  Pasterzów  zrozum iał te sło­
w a — poznał i uczuł nasze potrzeby i dolegliwości i j a k  niegdyś 
P ic tr  św. odezw ał się do ka lek i: „nie mam sreb ra  ani z ło ta , ale 
w imie Jezu sa  C hrystusa  w stań i ch ódź“ tak  i nam  w upadku  
leżącvm  pobłogosławić raczył. Niechże teraz  p ienia kościelne za­
prow adzą nas do Św iątyn i,, gdzie błogosław ieństwo A postolskie 
Ojca św."VV. A. M. udzielić nam  raczysz.

Najdostojniejszy A reypasterz  stanąw szy potćm  na  stopniu klę- 
cznika pod baldachim em , oświadczył w słowach pełnych powagi

i godnośc i, że sio najstosowniej odwdzięczy za to serdeczne p rzy ­
ję c ie , gdy  opow ie, ja k  został p rzez Ojca św. przyjęty, i co sam 
był do niego mówił. Zbliżywszy się do Ojca św. w yraził, źe 
p rzy b y ł złożyć mu hołd posłuszeństw a i najg łębszego p rzyw iąza­
n ia , tak  swojem imieniem , ja k  swych diecezan, oraz imieniem  ziom ­
ków we F rancy i zam ieszkałych, a  szczególnie o to Go proszą­
cych , nareszcie imieniem 20 milionów Polaków, k tórzy  będąc  n ie­
złomni w wierze i przyw iązaniu do Ojca św. są gotowi do jak ic h  
bądź ofiar d la dobra  S tolicy A postolskiej. Naród nasz okazyw ał 
wpraw dzie we w szelakich złych przygodach i okolicznościach Sto­
licy A postolskiej tak ą  gotowość; ale czuje tę  powinność tem  bar- 
d z ić j , im większej doznaje opieki od obecnie panującego Ojca ś. 
N ieom ieszkał polecać i nadal troskliw ej opiece cały naród polski 
p rosząc dla niego, i d la siebie i dla swych owieczek o apostol­
sk ie błogosławieństwo. — Ojciec św. przy ją ł to ośw iadczenie mile 
i pokazyw ał d la nieszczęść i zażaleń naszych najszczerszy udział, 
a  w spom inając o nas, w yrażał z rozrzew nieni: „o Poveri Polac- 
chi! — o bie'dni Polacy.11 T en  udział Ojca św. je s t  tern dla nas 
ważniejszy, iż m am y w Rzym ie zaciętych przeciwników, k tó rzy  
w szystk ie nasze usiłowania o przyw rócenie praw  nam się należą­
cych na m ocy praw  bożych, trak ta tó w  m iędzynarodow ych, i n ie­
zaprzeczonych ustaw  p isanych , -wystawiają jak o  dem agogiczne za­
m achy, obrócone przeciw  wszelkiem u porządkow i boskiem u i spo­
łecznem u. Ojciec św. żegnając g o , p rzy rzekał najszczersze p rzy ­
wiązanie do spraw  naszego Kościoła i całego n a rodu , przyczem  
upoważnił Go A postolskie owieczkom swoim udzielić błogosła­
wieństwo.

J e s t  to treść skrócona tej w sp an ia łe j, poważnej i w sku tkach  
wiele obiecującej mowy'; nie ma ona za  sobą w praw dzie au ten ty ­
czności, gdyż ze słuchu ty lko przytoczona, ‘ lecz to jes t pewna, 
że zrobiła na  w szystkich stanach je j słuchających najprzyjem niej­
sze wrażenie. W szyscy słuchaliśm y je j w najm ilszćm  m ilczeniu, 
a  przez nas słuchał je j cały  naró d , k tó ry  j ą  z tern samćm co m y 
poweźmie weselem.

Po tej pam iętnćj mowie całe zebran ie  udało się w processyi 
do ka ted ry , śpiew ając p ieśń : „K to się w op iekę!" Processya ta  
aczkolw iek n iew ielką p rzeb ieg ła  p rzestrzeń , im ponujący równie 
spraw iała  widok, k iedy  Prześw . K apitu ła  śród niezliczonych rzesz 
zgrom adzonego ludu, poprzedzone licznem  duchowieństwem łącznie 
z alum nam i i tychże professoram i, wprow adzała Najdostojniejszego 
A rcypasterza  do tej starożytnśj m etropolii. I  dziatk i z ochrony 
biało ubrane pod przewodnictw em  Sióstr M iłosierdzia, miały w tej 
processyi udział bardzo miły, sła ły  bowiem kw iaty  pod nogi N aj­
droższego Ojca; p rzed  niemi szed ł pensionat pani W ale. P rz y  we­
w nętrznych drzw iach kościoła czekał JW X . B iskup Brodziszew ski 
in pontifiealibus, k tó ry  zbliżonem u N ajdostojniejszem u A reypaste- 
rzowi podał kropidło z św ięconą w odą, k tó rą  sam się przeżegna­
wszy, pokropił na  wszystkie strony zgrom adzone stany. Po pokro ­
pieniu wodą święconą JW X . B iskup incensow ał Najprzewielebniej- 
szego A rcy paste rza , "poczem processya postąpiła  do wielkiego oł­
ta rz a , śród sym fonii B etliovena, okazale przez o rkestrę  ka ted ra l­
ną  pod przewodnictwem  p. K ortow icza wykonanej. P rzy  -wielkim 
o łta rzu  Najprzewielebniejszy A reypasterz  ubraw szy się pontificali- 
te r , został przez JVVX. B iskupa odśpiewaniem  w ierszy i m odlitwy 
z Fontifikatu p rzyw itany. Poczem  duchowieństwo zaintonowało an- 
tifonę „P er M erita Sti A dalberti!11 a  po odśpiew aniu w iersza i mo­
dlitw y o św. W ojciechu, Najdostojniejszy L eg a t zasiadł na tronie, 
kiedy JMX. Ł aw niczak , vice-custos ‘k a ted ralny  zawiadom ił z am ­
bony stany zgrom adzone, o pow odach i celu tej uroczystości i u- 
dzielić się m ającem  błogosław ieństw ie aposto lskiem , podczas k tó ­
rego  wszyscy m ają k lękać na kolana. JW X . B iskup B rodziszew ­
ski stanąw szy  przed tronem  arcybiskupim , w itał N ajdostojniejszego 
A rcypaste rza  z najgłębszem  uszanow aniem  jak o  w yraźnego Legata, 
nierów nie jak o  prawdziwego Nam iestnika i reprezen tan ta  sam ego 
Ojca św. do udzielenia jego błogosław ieństw a. P rosił tedy  w po­
korze, aby to  zlecone błogosław ieństwo apostolskie w imieniu sa ­
m ego Ojca św. Najprzewielebniejszy A reypasterz urzeczyw istnił i 
udzielił je  K apitule tu te jszej, wśzemu Duchow ieństw u archidiece- 
zalnem u i w iernym  całej swej archidiecezyi.

JMX. D ziekan P a n k a u , jak o  assystu jący  d iakon  śpiew ał po­
tem (Jenfiteor, Najdostojniejszy A reypasterz odśpiew aw szy wiersz, 
i m odlitw ę, udzielił klęczącym  wiernym  owieczkom apostolskie 
błogosławieństwo.

T a  chwila b y ła  w łaśnie najuroczystsza i najw spanialsza! Na- 
koniec po odśpiew aniu hym nu dziękczynnego: „ J e  Deum lauda- 
m u s,“ odprow adziła Prześw ietna kap itu ła  i duchowieństwo z całą 
processya Najp. A rcypasterza  do pa łacu , p rzy  odgłosie m uzyki 
w kościele, a za  kościołem  p rzy  odgłosie dzwonów i pieśni pod 
Tw oję obronę.11 W  przysionku pałacu stow arzyszenie rzem ieślni­
ków i przemysłowców, -wręczyło Najdostojniejszem u A rcypasterzo- 
wi w iersz przez M aryą z G niezna na tę  uroczystość ułożony, k tóry
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kilku członków stow arzyszenia pod przewodnictwem  p. G rabsk ie­
go, organisty  katedralnego  pięknie odśpiew ało, poczćm w yszedł 
Najp. A rcypasterz z a ssystą  na  balkon i tym , którzy’ do kościoła 
dostać się nie mogli, udzielił uroczyście A postolskie błogosła­
wieństwo.*

D ziś po sumie udzielił Najprzew . A rcypasterz  tym  apostolskie 
błogosław ieństw o, k tórzy wczoraj na tej uroczystości obecni być 
nie mogli. L udu pobożnego n a  ten cel zgrom adziło się znowu do 
k ilk u  tysięcy , ka ted ra  była przepełniona, do spowiedzi było tak  
wiele osób* j a k  w odpust. — Po nabożeństw ie Prześw . K apituła 
daw ała obiad w m ieszkaniu JVVX. kanon. Z ienkiew icza, na  k tóry  
N ajprzew . A rcypasterz  przybyć raczył. Zgrom adzenie duchow ień­
stw a i obyw ateli było liczne, i gospodarz Gawrych, jak o  reprezen­
tan t włościan by ł także obecny. JW X . B iskup Brodziszewski 
wniósł zdrowie Ojca św . a JW X . kan. Z ienkiewicz zdrowie Najp. 
A rcy p aste rza , na  co Najdostojniejszy A rcypasterz w uprzejm ych 
raczy ł odpowiedzieć słowach. Kujawiaków i P a luczan , k tó rzy  tu 
d la odległości m iejsca zanocować m usieli, ugoszczono wieczorem 
w Sobotę na  k ó łk u , a  w Niedzielę w południe dano im  obiad w 
Sem inarium  duchow nym , wedle zwyczaju tara zachowywanego, tj. 
podczas czytania  Żywotów Św iętych i odm ówienia w końcu mo­
dlitwy Pańskiej. X. proboszcz B udziak  i p. obyw. Budzyński to­
w arzyszyli im przy obiedzie i z kolei czytali Żyw oty, co się na­
szym  włościanom bardzo  podobało, iż obok straw y  cielesnej, do­
sta ło  im się oraz straw y duchownej. Za co jeden  z nich w imieniu 
w szystkich pięknie podziękował. — Nadmienić po trzeba, iż pod­
czas tych  dwóch dni pam iętnych , wszędzie zachował się porządek 
i pokój. — Oby to w szystko obróciło się n a  chwalę Bożą i k‘raju 
naszego pożytek.

(Koresp. Urzed.) P o z n a ń ,  dnia 30. L ipca 1862.
N astępujące  legata  zostały  z strony w ładzy duchownćj za­

tw ierdzone i na  takow e ordynacye w ydane:
1, dnia 15. L ipca r. b. na  leg a t M arcina F ra n k a  tal. 100, dla 

kościoła w Lutogniew ie na msze za duszę zm arłych rodziców i 
żony E lżbiety,

2, dn ia  17. m. b. na  legat X. K rysztofa Jó zefa  Splettstoesser 
tal. 195 śgr. 17 fen. 10 dla kościoła w T rzciance na aniw ersarz 
za  duszę jego  i krewnych,

3, dnia 24. m. b. na  lega t Ju lian n y  i M aryanny M orow skich 
tal. 200 dla kościoła w M urowanćjgoślinie n a  msze,

4, dnia 25. m. b. na  lega t Ignacego T ym a tal. 100 dla k o ­
ścioła w Skokach na msze za duszę jeg o  i rodziców.

N a dniu 17. m. b. przeniósł się do wieczności JX . Ja n  Wę- 
clewicz członek byłego k lasztoru  XX. Cystersów w Onrze. Uro­
dzony w m ieście Stęszew ie dnia 30. Stycznia 1794. r. w młodych 
swych latach  oddanym  był do szkół w R ydzynie. Później k sz ta ł­
cił się w szkole ówczasow ćj sem inaryjskiej w Poznaniu a  po 
ukończeniu w niej studiów, w stąpił w Sierpniu 1812. r. do k laszto­
ru  XX. Cystersów w Obrze. 'Św ięcenia swoje o trzym ał przez 
Sp. JX . B iskupa Gorzeńskiego na Subdiakona dnia 8. Czerwca a  
na  D iakona  2 i. W rześnia 1816. r. zaś na P re sb y te ra  19. W rześnia 
1818. r. Po  wyświęceniu swojem zostaw ał i pełnił obow iązki w 
klasztorze do połowy ro k u  1822. W  roku  zaś tym  wysłany zo­
s ta ł jak o  W ikaryusz do kościoła parafii w Nowym K ram sku, gdzie 
później i aż do zgonu sw ego w znaczeniu K om m endarza u rzę­
dował.

Podobnej s tra ty  swego pasterza  doznała i parafia w Wilkowie 
przez nastąpioną w dniu 26. m. b. śm ierć tam ecznego Plebana 
JX . Szym ona M izgalskiego. K apłan ten  urodził się dnia 25. P a ­
ździernika 1792. r. także  w mieście Stęszew ie i także uczęszczał 
n a  nauki do szkół Iłydzyńsk ich  a  później do szkoły przy*Sem i- 
naryum  w Poznaniu. Swój zawód duchowny rozpoczął w stąpie­
niem do Sem inaryum  Poznańskiego w dniu 28. S ierpnia 1811. r. 
gdzie o trzym ał subd iakonat 24. W rześnia  a  d iakonat 17. G rudnia 
1814. r. a  na  kap łana  wyświęconym został r. 1815. dnia 19. L isto ­
pada. P rzez  la t 5 pełn ił obow iązki W ikariusza  przy kościele w 
Rozdrażew ie a  przez lat 2 i m iesięcy 2 przy kościele w Koźminie. 
W  roku 1822. uzyskał p rezen tę  na  plebanią w W ilkowie i filii w 
Cilczy, d okąd  się  przeniósł w następnym  roku, a 17. Marca 1824. 
na  też Beneficia kanonicznie iustytiiowanym  został. B ył to  go rli­
wy o chw ałę B ożą kapłan, za  k tórego  staraniem  now y kościół w 
W ilkow ie w ybudow anym  został.

Beneficia osierocone w Olszowie i K ram sku m ają być przez 
konkurs obsadzone, w którym  to celu w yznaczyła w ładza ducho­
w na term in na  dzień 11. W rześnia r. b. do exam inu dla ub ieg a­
jący ch  się.

(Koresp.) Z ^dekanatu  S b ą s z y ń s k i c g o ,  dn ia  20. L ipca 1862.
Dnia 17. Czerwca r. b. odbyła się w M iędzyrzeczu kongre- 

g acy a  dekanalna, na  k tó rą , oprócz dwóch niem ocą złożonych i 
dwóch ad curam  anim arum  w yznaczonych, wszyscy kap łan i d ek a ­
n a tu  stanęli, u  godzinie 8. z rana w śród odgłosu dzwonów’ u d a ­
liśm y się z plebanii w processyi do kościoła parafialnego.—

JM X . R utkow ski odśpiewał najprzód Mszą św. żałobną za

braci zm arłych, podczas którćj ubrani duchowni się spowiadali. —- 
JMX. D ziekan Pestrych następnie celebrow ał M szą św. de Spiritu  
s., w śród którój w stąpił na  kazalnicę ks. K noblićh proboszcz z 
Bledzew a. Słowa z Ew angelii M ateusza św. XXYII1. 20. „E g o  
vobiscum  sum usque ad consum ationem  saecu li“ stanow iły tem at 
jego  kazania. — Ks. Knoblich w yw iązał się z zadania po mi­
strzowsku i pokazał się ja k o  serdeczny i ujm ujący kaznodzieja. 
Zapał, z jakim  niedolę i ucisk  Stolicy A postolskiej w obecnych 
czasach malował, poruszał serca słuchaczy do żyw ego, — głębo­
k a  w iara, ja k ą  je s t  przejętym , w każ dem jeg o  objaw iała się 's ło ­
wie, — a w ynurzeniem  pewnej n ad z ie i, że kościół C hrystusow y 
nad  złością i przew rotnością odniesie zwycięztwo, zakończył p ię ­
kną i treściw ą swą naukę. Po skończonem  nabożeństw ie i k ró - 
tk iem  posileniu się udano się na narady  do kościo ła, — k tóre  
rozpoczął JM X . D ziekan Pestrych  w ezw aniem  D ucha św. i zagaił 
rozpraw ą, w łacińskim  jęz y k u  pow iedzianą, o odm aw ianiu b re ­
wiarza. Z przejęciem , prawdziwego sługę Chrystusowego eeehu- 
jącem , wywodził konieczność m odlitw y 'd la  k a p ła n a , zachęcał 
obecnych do odm aw iania godzin k an o n iczn y ch , k tóre k ap łana  
czynią mężem modlitwy i utrzym ują go  na  wysokości szczytnego 
a tak  św iętego posłannictw a. — P iękny  a serdeczny wykład, w- 
klassyczną u jęty  formę, trafiał do przekonania. Z natężoną też  
uwagą przysłuchiw ano się tak  doskonałej pod względem formy i 
trafnej co do treści mowie.

W dalszym  ciągu posiedzenia JM X. D ziekan wspomniał o 
głów niejszych w ydarzeniach w dekanacie, zachęcił zebranych b ra ­
ci do czynnego udziału w zbieraniu św iętopietrza i poparł proźbę 
ks. Zegarowicza proboszcza z Miodzychoda, wystosow aną do ksie- 
ży  naszego d ek an a tu , o wspomożenie do założenia szkoły k a to ­
lickiej w M iędzychodzie. T o też k a żd y , w idząc konieczną p o ­
trzebę  i niebezpieczeństw o, jak ie  zagraża parafii M iędzycliodzkiej, 
hojnym  datkiem  według m ożności chciał sie przyczynić do pom no­
żenia chwały bożej. — Zebrało się 82 tal.

Po złożeniu spraw ozdania i rachunków  przez bibliotekarza, 
dekanalnego, i po załatw ieniu pom niejszych kw estyi zakończono 
wreszcie kongregaeyą uroczystćm  odśpiewaniem  hym nu św. A m ­
brożego.

NIEMCY.
(Koresp.) B e r l ś n ,  dnia 22. L ipca 1862.

Z m iejsca tutejszego pierw szą przesyłam  do W as ko responden­
c ją . Whodzi dz iś o rzeczywiście kato licką spraw ę. Na sejm ie 
pruskićm  pojaw iła się ju ż  dawno niew idziana końste llacya, po­
ruszenie spraw  kato lick ich  przez frakcyą  nazw aną dawniej k a to ­
licką dziś noszącą nazwę centrum. F ra k c ja  ta  od  czasów śm ierci 

j posła Ottona, k tóry , b ron iąc  spraw y K ościo ła, zm arł na  trybunie  
j j a k  żołnierz w śród bitw y, m ało daw ała znaku życia, i wyjąwszy 

rep lik  czasem  od jednego  lub drugiego z członków sw ych m ilczała. 
D ziś odezw ał się  jed en  z je j przodowników poseł R eichensperger 
P iotr, R adzca Najwyższego T rybunału  w Berlinie, niedawno razem  
z sw ym  bratem  Augustem  zaszczyceni przez Ojca Świętego k rz y ­
żem  orderu S. G rzegorza. W niósł już  przeszłego tygodnia  do 
m inistra spraw  zagranicznych interpellacyą w spraw ie włoskiej, 
a  mianowicie zapytyw ał m inistra: 1) czy praw da je s t,  żo gab ine t 
pruski uznał państw o włoskie proklam owane przez W iktora Em m a- 
uuela, ,2 ; i jak ie  w takim  razie m inisterstwo ma gw araneye bez­
pieczeństw a dla Rzym u i W enecyi w obec niepraw nych środków , 
jak iem i rząd  kró la  W iktora E m m anuela dotyczasow ych podbojów 
włoskich a to w im ieniu praw a i w im ieniu katolickich m ieszkań­
ców pruskiego państw a. — M inister ośw iadczył, że odpowie n a  
dn iu  dzisiejszem . D la czego ta  zw łoka? Zwłoka ta  je s t  nie p o ­
chlebną ani d la m inistra, ani d la izby. W szyscy wiedzieli, że na  
dniu wczorajszym  m inister pełnom ocny króla W ik to ra  Em m anuela 
m iał oddać w ręce królew skie  w Berlinie notifikaej'a proklam acyi 
P aństw a włoskiego. T ak ie  postępow anie je s t  zapew ne bezwzglę- 
dnóm, boć w takim  razie n a  in terpellacyą tak ą  spadał pewien 

i  cień śm ieszności. D zisiaj wszyscy są tego przekonania, że in ter- 
j  pellacyą P an a  R eichenspergera uznanie a raczej przyjęcie poselstw a 

włoskiego zostało przyspieszone, ale  zdaje się, że interpellantow i 
chodziło więcćj o m anifestacyą p rzekonan ia  katolickiego ja k  o 
sku tek  rzeczyw isty w chwili, gdzie ju ż  nik t o uznaniu państw a 
w łoskiego za p rzykładem  R ossyi przez gab iuet p rusk i po nocie 

I M onitora francuzkiego w ątpić nie mógł. P . R eichensperger w stą- 
j pił na m ównicę z tą  pew nością, że gab in e t pruski poszedł w ślad 
j Moskwy i w dniu wczorajszym  p rzy jął tu ry ń sk ą  depeszę, chociaż 
! więc p ierw sza część in terpellacyi była niejako przez* ten  fa i t  
j  accompli załatw ioną, pozostała nadzieja, że na drugie jćj py tan ie  

nastąp i zaspokojająca  odpowiedź ze strony m inistra. Nie podo­
bna  mi w krótkości oddać dość obszerną m owę P. R eichensper­
g e ra , powiem ty lk o , że  mówca w ykazał naprzód nieinorałność 
środków, jak ich  rząd  tu ryńsk i uży ł do zajęcia dzisiejszego sta-



now iska, pow iedział, że środki te do tych czas w prawic narodów 
b y ły  niesłychane, bo bez najm niejszego pow odu, bez wypowie­
dzen ia  w ojny, w brew  w szystkim  prawom  n a ro d ó w , bez wojny 
właściw ie zajm ował sam ozw ańczą swywolą jed n e  stolicę po d ru ­
giej i ta rg n ą ł s ię ,w  końcu na  państwo p ap iezk ie , b y , gw ałcąc 
territo riu in  5 jca 'Ś w ię teg o , zarazem  więzami podboju  skrępow ać 
wszystkie sumienia katolików.

W  interesie kato lików  zapytuje więc m in is tra , jak ie  
bezpieczeństw o m a rz ąd , że wolność sum ienia Katolickiego nie 
zostanie zgw ałconą prz'ez nowy najazd na Rzym. Pom ijam  zre ­
sz tą  , co m ówca pow iadał o sprawie W eneckiej, k tó ra  z resztą  w 
całej interpellacyi drugie dopiero i bardzo podrzędne zajm ow ała 
pole. Chociaż mowa in terpellan ta  była spokojną, i w swoim ro ­
dzaju  n iem iecką, opierając się na  z a sad a ch , teoriach  o sposobie 
uznaw ania nowych państw  w edług p raw a narodów i praw  dotąd 
po lityką rządzących  — przecież właśnie tą  spokojnością daleką 
od  uniesienia i obrazów od razu spraw ę postawił na wysokości, 
k tó ra  się je j należy. — Przyznać zresztą  m u sz ę , że wiele oko­
liczności utrudniało mówcy św ietne przeprow adzenie spraw y. Na­
przód  b y ła  to  res judicata; wiadomo, że  p ro testanccy  m inistrowie 
z  gó ry  jó j są  p rzychy ln i, większość zgrom adzenia posłów je s t  
również po stronie nowego włoskiego przew rotu, liczba katolików 
w izbie je s t  m a ła , a  naw et i ci nie w szyscy staną po stronie 
p raw ej i slusznćj, większość i pom iędzy nimi chyli się na  stronę 
n iepraw ego sam ozwaiistwa. — T ak im  sposobem  naw et wymowa 
in te rpellan ta  nie zdołała najśw iętszej spraw ie, której bronił, zyskać 
zwycięztwa a  naw et zajęcia powszechnego. T o  też  mowa jego  
pozostaw iła izbę zim ną, naw et ani nam iętuie rozbudzoną.

M inister hr. Bernsdorff odpow iedział: że zam iana clepesz w 
tćj spraw ie rzeczyw iście na dniu wczorajszym  nastąpiła. Co do 
spraw y rzym skiej i weneckićj dodał p. Bernsdorff, że uznanie to 
ze strony pruskiej nastąpi ty lk o  co do ziem po dziś dzień zag ra ­
bionych ta k  ja k  notyfikacya tu ry ń sk a  ty lko te  ziem ie obejmować 
m ogła — że dalej według noty m inistra turyńskiego załatw ienie 
sp raw y  rzym skiej i weneckiej ty lko  n a  drodze pokoju i dyploroa- 
cy i m a nastąp ić. Co do in teresu , ja k i katolicy w Prusiecn  m oga 
m ieć w uznaniu  W łoch przez P ru sy , dodaje, że kato licy  w Pru- 
siech nie powinni być drażliwsi w tym  w zględzie ja k  katolicy 
ty ch  państw  kato lickich , k tó re  ju ż  W łochy  uznały a  mianowicie 
we Francyi, B elg ii, Portuga lii, że P rusy  dopiero po tylokrotnem  
uznaniu W łoch przez te  państw a kato lickie ezynią ten  k ro k  dla 
politycznego swego stanowiska.

P o  tćj odpow iedzi dopiero rozpoczęła się d isk u ssy a , k tó ra  i 
polskich posłów w prow adziła w rozpraw ę. ‘ P. R eichensperger 
A u g u s t , radzca Sądu A pellacyjnego w Kolonii sięgnął do ’ roku  
1860. i przypom niał jeszcze  głosowanie posłów polskich za onym 
wnioskiem  izby pruskiej o uznanie państw a w łoskiego; w sku tek  
głosów  polskich ja k  wiadomo wniosek ten  w izbie  pruskiej p rze­
szedł w iększością bardzo m ałą. Otóż m ówiąc o posłach polskich 
zam iast die Ilerren  von Posen pow iedział die H erren von Polen.— 
Następującym po nim p. Virchow mówca dość wzięty potrącił już 
n iety lko  o posłów  polskich, ale o N ajprzewielebniejszego JMC. 
K siędza A rcybiskupa Przy lusk iego , pow iadając , że pom yłka ta, 
k tó rej się poprzedni mówca dopuścił, je s t  dość pow szechną, a 
m ianowicie okazała  się w mowie J .  O. K siędza A rcybiskupa po 
jego  powrocie z Rzymu. Bo i tam  słyszeliśm y, ja k  m ówca powie­
dział, że X. A rcybiskup ogłosił się Prym asem  narodu polskiego. 
Odpow iedział mu poważnemi słowami X. Janiszew ski. Oświadczył 
naprzód, że niewłaściwe wm ięszanie J .  O. K siędza A rcybiskupa 
w rozpraw y dzisiejsze ze strony p. V ircbow a n ie było w najm niej­
szej styczności z przedm iotem  dzisiejszćj interpellacyi, że zresztą 
dostojny K siążę K ościoła, za  to, co powiedział i co zrobił także 
jak na jzupe łn ić j odpowiedzieć będzie um iał. Posłow ie z resztą  
polscy, pow iedział mówca, uznają  najobszerniejsze praw o każdego 
narodu do wyrokow ania o losach i praw ach swoich, i że p rzyzna­
j ą  się bez wszelkiej ogródki do zasady  narodow ości, chociaż ta ­
kowej dzisiaj m inisterstw o za sw ą nie przyjęło. A le rów nież z 
m ałem i bardzo wyjątkam i posłowie polscy śą  w iernym i synam i 
K ościoła i z boleścią p a trzą  na  to, że spraw y narodowe we W ło ­
szech w eszły  w przeczność z interesam i Głowy Kościoła. W  n a ­
rodzie polskim  przeczności tćj nie ma, ale owszem spraw a Kościoła 
ze spraw ą narodow ą tu ta j jaknajściślćj i jaknajzgodnićj je s t  połą­
czona. I dla tego z tego stanow iska posłowie polscy w ro zp ra ­
w ie obecnej głosu  nie zabierają.

R ozpraw y całe trw a ły  przeszło pięć godzin , ale żywemi n ie 
były . Ju ż  poprzednio wypowiedziałem me zdanie, d la czego m o­
w y w ogóle by ły  b la d e ." Do tego dodać należy , iż w ogóle po ­
słowie tu te jsi zaw sze z da lek a  się trzym ali od kw estii zag ran i­
cznych i n ie m ają wprawy w osąclzaniu dyplom acyi i p o lityk i na 
obszerniejsze rozm iary. Ze s trony  katolików  prócz braci R eichen- 
sp e rg e ró w , zabierali g łos P . M allink ro tt, radzca regencyjny z 
P a d e rb o rn u , p. Z ieglcr sekretarz  iz b y , p. Roden radzca  Sądu  
A pellacyjnego w B erlinie, znany ze swego dawniejszego pobytu 
w Poznaniu. Z przeciw ników  K ościoła wymieniam słynnego ze

swej sarkastycznej wymowy Pana  Vinckego, k tó ry  na nieszczęście 
reprezen tu je  pow iaty katolickie i polskie w B rodnicy , diecezyi 
Pelplićskiej. D odaję w yraźnie, że w ybór P an a  V inckego m am y 
do zaw dzięczenia przyczynieniu sie pewnego proboszcza k a to ­
lick iego , k tó ry  z niechęci ku  katolickiem u ale polskiem u k an d y ­
datowi, w osobie pana  sędziego Ł y sk o w sk ieg o , wolał dać głos 
swój i zwrócić g łosy  sobie usłuszne na kandydatów  protestanckich . 
Jednym  z tych by ł dzisiejszy mówca P an  Vincke, k tó ry  ta k  wy­
m ownie sarkarm em  swym chłostał całą h ierarch ią  w łoską od na j­
niższego łajka  k lasztornego aż do Ojca Ś w ię teg o .— Czyż to  po 
kato licku? — W ymieniam  z w'ymownych przeciw ników k a to ­
lickiego Kościoła jeszcze Schulzego znanego z jad liw ych  mów 
germ anizacyjnych w B ydgoszczy — a prócz tego p. W aldecka, 
tajnego radzcy T rybunału  w Berlinie. O statniego imie d la  tego 
podaję, że jako  kato lik  m iał w yraźny mieć zam iar być tłum aczem  
uczuć ty ch  liberalnych, katolickich fenomenów, które się dziś zw ą 
P assa g lia , L w e ra n i , M g r. Caputo, G avazzi, e tu tti  guanti.

Nie m ogę m ilczeniejn pom inąć przem ów ienia także  posła 
polskiego p. M areellego Żółtowskiego, k tóry , nie wchodząc w sa­
m ą rzecz dzisiejszych rozpraw , wziął sobie za  cel odeprzeć nie 
jed n ę  zaczapkę, k tó rą  posłowie polscy mieli dzisiaj do w ytrzy­
mania. P . Żółtowski* ośw iadczył: że n ie może sobie w ytłom aczyć, 
w jak im  celu spraw ę polską powoływano dzisiaj do rozpraw y, 
chociaż powód tego spostrzeżenia nie m oże być tajem ny. Pow ód 
tego w tćm  leży, iż bezwiednie w szyscy m ów cy, k tórzy  spraw ę 
w łoską poruszyli, przeczuciem  niew strzym anem  uczuli, jak o  p rę ­
dzej lub później chociaż w niepewnej jeszcze przyszłości inna 
spraw a narodow a w ynurzy się  i do rozw iązania przy jdz ie , mimo 
woli i wbrew przeszkodom  je j stawianym. Kiedy' przecież spraw a 
ta  dzisiaj zajm ować św iata  nie m oże, m ówca nie zapuszcza się  
w rozbiór kw estii dzisiaj izbę zajm ującćj.

L i t u r g i e  a.
Decretum S. C■ Iiituum  die 11. Julii 1 S 6 1  

de festo S. Angelae M erici V. die 31. Maji celebrando.
D e c r e t u m  U r b i s  e t  O r b is .

A ngelorum  p raed ita  m oribus e t pulchritudine sancta A n g e l a  
M e r ic i  sieut lilium in ter spinas in te rn s  degens ubique m irum  
sparsit suavitatis odorem. H aec ab  adolescentia  aiacriter ite r per- 
fectionis arrip iens eo deven it, u t sanctus Carolus B orroraaeus 
paucis post ejus obitum  annis adfirm are non d u b ita v e rit , dignam  
plane esse, quae ab A postolica Sede in sauctarum  Yirginum Album  
referretur. Sanctissim a P alaestin ae  loca sum m a cum religione 
perlustrav it e t sepu lcra  apostolorum  Petri e t Pauli Rom am  venera- 
tu ra  pervenit. Ibi sese. excitatam  _ sensit ad  prom ovendam  puella- 
rum institutionem  probe noscens, illas p rav is ac foedis calvinianae 
e t lu theranae haeresis, quae tunc la te  g rassab atu r, illecebris veluti 
in te r vepres irre tita s  virgineum  florem am issuraś. Quare B rixiae 
novum  sacrarum  virginum  Sodalitium  sub patrocin io  e t nomine 
sanctae Ursulae virginis e t m arty ris in s titu it, cujtis curae dem an- 
d a v it, u t adolesceutulas tam  divites quam  pauperes fidei rudi- 
m enta d ocere t, ad  recte casteque vivendum  inform aret, illisque 
eas, quae propriae m ulierum  sunt, exercitationes traderet. U beres 
ex  hoc institu to  A ngela ad  E cclesiae bonurn e t Societatis re tu lit 
fructus, eique Deus om uipotens ita  g ra tiae  suae dona copiose lar- 
g itus est, u t ubique terrarum  diffunderetur, suaeque fam ulae morti 
proxim ae pandere  d ignare tu r illud perenne futurum .

Quum te te rrim is hjsce tem poribus perversi ac scelerati hom ines 
om nem  m oveant lapidem  ad catholicam  E cclesiam  ac Societatem  
labefactandas, e t ad  id  facilius obtinendum  m ulierum  m ores prae- 
sertim  adolescentium  pervertere  s tu d ean t, u t ex depravata  earum  
m ente e rroris venenum  altius in filiorum anim os in se ra tu r, non- 
uulli Em inentissim i ac  R everendissim i Sanctae Rom anae Ecclesiae 
Cardinales nec non quam plures amplissim i to tiu s orbis an tistites 
Sanetissim um  Dom inum  N ostrum  Pi urn IX. pontifieem maximum 
liumillimis p recibus instantissim e efflagitarunt, u t ofticium et rnissa 
sanctae  A ngelae M erici Sodalitii sanctae  Ursulae in stitu tric is ad  
universam  ex tendan tu r E cclesiam ; u t ejus ope e t m eritis dignetur 
D om inus foemineum  sexum  ab omni labe imm unem  e t errore  ser- 
v are  ac liostium  depulsis insidiis E cclesia sua perpetua  pace lae- 
te tu r. Q uibus om nibus a  me subscripto Sacrorum  Rituum  Con- 
gregationis Secretario Sanctissim o Dno. N ostro fideliter expositis 
Sanctitas Sua apostolica auctorita te  ed ix it, u t  dciuceps festum  
sanctae  A ngelae M erici virginis cum officio e t  m issa aliquibus 
locis jam  concessis sub ritu  duplici m inori ab  universa E cclesia 
recolatur Contrariis non obstan tibus quibuscum que. D ie 11. m ensis 
julii anni 1861. — C. Episcopus Portuen. e t S. Rufinae C ard. P a triz i 
S. R. C. Praef.

D . Bartolini S . l i .  C. Secretariat.
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Decretum S. Congr. super statu Regularium d. 7. Decembr. I8 6 0  
de disciplina et constitutionibus Monachorum S. Basilii Hungariae.

Emme ac Rssrae D ue! Pergrata admotum accidit Sssimo Dno 
Nostro Pio PP. IX. relatio, quam Eminentia Tua Rssma transmisit 
ad hanc Sacram Congregationem super statu Regularium, qua 
testimonium exhibes de observantia et monastica disciplina Mona­
chorum S. Basilii Hungariae, deque bono nomine, quo Monachi 
ipsi apud Christi fideles merito gaudent; ideoque Sanctitas Sua 
eos summopere commendandos esse voluit. Insuper designationem 
Monasterii loci K r a s z n a b r o d  in domum unici Novitiatus appro- 
bavit, et confirmavit, actaque in eo hucusguc peracta sanavit et 
revalidaviti Indulsit ad quinquennium, ut Monachi unum florenum 
retinere possint, quo propriis parvis expensis occurrere valeant. 
Ratam habuit constitutionem, qua praescribitur, ut religiosi, qui 
curam vel alia officia extra obtinent, tradere debeant proprio mo- 
nasterio medietatem stipendii, relicta iis altera medietate pro victu 
et vestitu. Verum omnes monitos voluit, neminem curam anima- 
rum in paroeciis, ordine minime subjectis, vel alia officia extra 
Ordinem, absque Apostolicae Sedis venia suscipere posse. Sana­
vit et revalidavit electiones factas cum majoritate relativa suft'ra- 
giomm, praecipiens, ut in posterum legitima non habeatur electio, 
nisi is suffragiorum numerus accedat, qui medietatem vocalium 
superet. Constitutionibus vero ab Eminentia Tua Rssma trans- 
missis, sedulo diligenterque perpensis, nonnulla animadvertenda 
esse existimatum est, antequam Apostolica auctoritate confirmen- 
tur. Propterea animadversiones ipsas, quas in adnexo folio tran- 
scriptas reperies, Beatissimus Pater communicandas mandavit. 
Interim vero alumni praefatae Provinciae magis magisquo in pro- 
movendam regularem observantiam incumbant, et reetam tyronum 
institutionem curent, servato praeter ea, quae a Te sancita sunt, 
non solum Apostolico Decreto de exhibendis Litteris testimoniali- 
bus Ordinariorum, veram etiam alio de praemittendis votis sim- 
plicibus ante solennem votorum professionem. Haec quidem Emi- 
nentiae Tuae Rssmae mihi communicanda eran t, cui humillime 
e t obsequentissime manus deosculor. Eminentiae Tuae Rssmae 
Romae 7-a Decembris 1860. Humillimus et obsequentissimus fa­
mulus A. AEppus Philippen., a Secretis.

A n im a d v e r s io n e s  in  C o n s t i tu t io n e s  M o n a c h o ru m  
S. B a s i l i i  H u n g a r ia e .

1) Servanda erunt Decreta Apostolica de L itteris testimonia- 
libus ante solennem votorum professionem.

2) Minime reperitur satis expressum , quod Novitu habitu 
religioso indui debeant.

3) Magis cavendum e rit, ne Novitii nimis vacantes studns a 
monastica Institutione et virtutum exercitio distrahantur.

4) Supprimenda erunt omnia, quae leges civiles respiciunt, et 
nominationem Archimandritae; de ea enim particulariter agendum 
erit cum Nuntio apostolico.

5) Delenda erunt, quae respiciunt facultatem manendi extra 
Claustra ad officium Capellani, vel Professoris in aliqua Universi- 
ta te , vel oeconomi Curati in Paroecia, Ordini minime subjecta 
exercendum, cum haec omnia et alia hujusmodi Apostolicae Sedi 
reservata sint. . .

6) Mentio facienda erit de assistentia presbyteri pro inhrmis 
morti proximis.

7) In contractibus ineundis nulla mentio fiat de consensu La- 
pituli, et in alienationibus de beneplacito Apostolico jux ta  Con­
stitutiones Pontificias et Conventionem inter Sanctam Sedem et 
I. R. A. Majestatem initam ; et contra alienantes comminatur dun- 
taxat privatio vocis activae et passivae, reticitis aliis poenis a ju re  
statutis.

8) Cum nonnulla a jure communi absona statuantur, quando 
germo fit do poenis contra percussores Clericorum, nam ex Latera- 
nensi Consilio excommunicatio major incurritur, et non irregulari- 
tas prout in Constitutionibus edicitur; insuper ante absolutionem 
perm ittitur communicatio laicalis, licet excommunicati receptione 
Sacramentorum privati sint; igitur Constitutiones corrigepdae erunt 
expressis poenis, earumquc absolutione ad tramites juris com­
munis.

9) Pariter perm ittitur communio laicalis fugitivis ante absolu­
tionem ab excommunicatione, quod etiam emendandum erit. —

Ex Sacra Congregatione super statu Regularium die 7-a De­
cem bris 1860. A. AEppus Philippen., Secretarius.

CH INY.
(Koresp.) W tych Chinach, które nibyto zdobyto i uważano 

za otworzone i pozyskane dla oświaty europejskiej, także jeszcze 
mordują Chrześcijan i Apostołów. 17. Lutego r. b. w Kay-tszeu,

w prowincyi Kui-tszeu, ścięto Księdza Neel, missyonarza francuz- 
kiego i piąciu Chrześcijan Chińczyków, pomimo tego, że Ks. Nśeł 
miał paszport w jak  najlepszym porządku; ale Mandaryni za nic 
go uważali. Czyż to ostatnia krew popłynęła? Czyż Kościół 
będzie mógł swobodnie oświecać ten naród uporczywy i przenie- 
wierczy i wyrwać go z ciemności śmierci?

Piśmiennictwo.
X. Delert w Poznaniu wydał dwie bogomyślne książeczki.
Jedna zawiera:
Świętego Alfonsa Liguorego Rozmyślania o Najświętszym 

Sakramencie i Westchnienia Miłości do Jezusa Utajonego. Tłóma- 
czone z Włoskiego przez X. J. B. Delerta, Penitencyarza i Kazno­
dzieję Archikątedralnego Poznańskiego. Poznań, w księgarni Jana  
Konstantego Żupańskiego 1862.

Druga obejmuje drugie wydanie prędko rozebranego dziełka: 
Modlitwa jako wielki środek zbawienia czyli wykład u modlitwie 
ustnej, o rozmyślaniu i o rekollekcyach przez X. j .  li. Delerta, Pe­
nitencyarza i Kaznodzieję Archikatedry Poznańskiej. Wydanie dru­
gie pomnożone Rozmyślaniem Świętej Teresy na Pacierz. Wyjęte 
z dzieł tejże Sw. drukowanych. r. 1665 iv Krakowie. Poznań. Na­
kładem i czcionkami L. Merzbacha. 1862.

Z przedmowy do drugiego wydania tej książeczki wyjmujemy 
następującą wiadomość o polskich tłomaczeniach dzieł S. Teresy:

Pragnąc wykład o modlitwie ustnej, o rozmyślaniu i o rekol­
lekcyach, którego pierwsze wydanie jes t wyczerpane, pożyteczniej­
szym uczynić, dodałem w niniejszej edycyi „Rozmyślanie Świętej 
Teresy na pacierz*4 wyjęte z dzieł tejże Swiętćj drukowanych 
w pięknem tłomaczeniu roku 1665 w Krakowie. Tłómaczenie to  
jednak je s t o wiele rychlejsze od daty rzeczonej; sięga ono bo­
wiem jeszcze czasów Żygmuntowskich, jak  to przekonać się mo- 
żem i z samego dźwięcznego języka, i ztąd także, że znakomi­
tsze dzieła św. Teresy tłómaczone przez Xiędza Sebastyana Nu- 
ceryna Kaznodzieję Katedry Krakowskiej , 'wyszły w osobnych 
tomach_ ćwiartkowych roku 1623, 1625 i 1633, i że wydawca z ro- 
ku 1665, Prowincyał Karmelitów bosych w Polsce świadczy w de- 
dykacyi, iż księgi i pisma Świętej Teresy na polskie przełożone 
wespół do druku podaje, a  więc że tylko czyni nową zupełną 
dzieł wszystkich edycyą. Rzeczywiście z porównania owych wy­
dań pokazuje się, że tex t pierwotny Nuceryna je s t prawie całko­
wicie zachowany, i że gdzie nastąpiły zmiany, takowe wypadają 
na korzyść późniejszego wydania; zmiany te bowiem dotyczą tylko 
wyrazów łacińskich, użytych z końcówką polską, które dobrze 
spolszczone zostały. I taić zamiast medytacya, czytamy: rozmy­
ślanie, zamiast licencya: pozwolenie, zamiast dyskrecya : baczenie, 
itp.; przyczem imiona własne osób i miejsc uległy sprostowaniu.

Rozmyślania na pacierz rozłożyła Teresa Święta na siedm 
dpi tygodnia, rozbierając po jednej proźbie w dzień każdy. Po­
nieważ Sam Bóg mianował się na czele pierwszej proźby Ojcem, 
przeto bierze Teresa Święta z tego powód nazywania Boga przy 
następnych proźbach: Królem, Oblubieńcem, Pasterzem, Odkupi­
cielem, Lekarzem i Sędzią. W edług tego rozbiera w Poniedziałek 
te słowa: Ojcze nasz, któryś jes t w niebiesiech, święć się Imię 
Twoje; we Wtorek: Królu nasz, przyjdź królestwo Twoje: w Śro­
dę: Oblubieńcze duszy mojej, bądź wola Twoja; w Czwartek: 
Pasterzu nasz, chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj; w 
Piątek: Odkupicielu nasz, odpuść nam nasze winy, jako i my
odpuszczamy naszym winowajcom; w Sobotę: Lekarzu nasz nie 
w wódź nas na pokuszenie; w Niedzielę: Sędzio nasz, zbaw nas 
odezłego. — Rozmyślania te zamieściłem w 'wiernćm przedruko­
waniu bez najmniejszej zmiany.

Przeczytawszy śp. Klementyna z Tańskich Hoffmanowa owe 
rozmyślania Świętej Teresy na pacierz w języku francuzkim, tak  
sobie w nich upodobała, że oświadcza w swych dziełach życzenie, 
aby rozmyślania te w każdej książce do, nabożeństwa znajdować 
się mogły. Nie wiedząc zaś, że pisma Świętej Teresy oddawna 
już mamy, pragnie ich przetłomaczenia na język ojczysty.

Oprócz rozmyślań na pacierz pisała S. Teresa wiele innych 
dzieł, a mianowicie: Żywot swój skreślony na rozkaz Przełożo­
nych, Drogę doskonałości, Zamek wnętrzny albo Gmachy duszy 
ludzkiej, Księgę fundacyi klasztorów, Uczucia miłości bożej, Go­
rące mowy, albo bogomyślność duszy do Pana Boga, Sposób wi­
zytowania klasztorów, Nauki dla swych Sióstr zakonnych, i Listy 
w różnych zajmujących przedmiotach, których w wydaniu z r. 
1665 jes t sześćdziesiąt i sześć. W szystkie te prace wraz z tak  
zwanemi summaryuszami i objaśnieniami czynią w temże wydaniu 
z r. 1665 dwa dosyć obszerne tomy w arkuszowym formacie.

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


